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Młodzież amerykańska
Dzieci amerykańskei a nasze 

to ogień i woda W  tym wie­
ku, w jakim troskliwa matka 
Europejka nie puści synka do 
szkoły, mały Amerykanin prze­
pływa O cean  Atlantycki. Dzie­
ci amerykańskie bardzo wcześ­
nie sta ją  się samodzielne i za­
czynają zarabiać na siebie, i to 
nictylko dzieci biednych rodzi­
ców, niektóre są do tego zmu­
szone. Przed paru laty kilku 
chłopców' w New-Yorku za 
własne pieniądze założyło fab­
rykę lodów; między nimi byli 
synowie bardzo bogatych oby­
wateli. Niedawno dwaj malcy 
13 i 14 letni udali się w pod­
roż bez pieniędzy, zarabiając 
w drodze sprzedaz'ą malowa­
nych własnoręcznie kart pocz­
towych, wycinaniem sylwetek 
papierowych i pokazywaniem 
figlów magicznych Byli to sy­
nowie new-jorskiego miljonera. 
który szczycił stę tern, że dzie­
ci jego tak wcześnie potrafią 
zarobić na siebie

Ciekawe bywa życie studen­

tów amerykańskich W ielu nie 
posiada środków' do życia, i ta 
cy zarabiają na utrzymanie 
czem mogą: lekcjami, goleniem 
i s t r z y ż e n i e m ,  introligator­
stwem, stolarstwem, czyszcze­
niem obuwia, są kelnerami w 
restauracji i t. p.

Na pracę zarobkową po 
święcają 5-6 godzin dziennie, 
czas zbywający pozostaje im 
do nauki. Studentki często za­
rabiają ;ako panny służące, o- 
grodniczki i praczki. Studenci 
i studentki żyją ze sobą w sto­
sunkach koleżeńskich, nigdy 
jednak nie przekraczają gra­
nicy przyzwoitości i moral-

pulchnym, przenosząc ziemię 
urodzajną z głębi na powierzch­
nię. S ła b y  i marny, jako jed­
nostka, jest potężny liczbą.

W edług obliczenia przyrod­
ników, na jednym hektarze 
ziemi żyje 133 G00 dżdżownic, 
które grunt użyźniają i odna­
wiają zupełnie przynajmniej 
cztery razy w przeciągu stu lat.

Okularnik i lego 
wróg mungo.

n o sa .

Pożyteczny pracownik.
Bardzo użytecznym pracow ­

nikiem, je s t skrom ny , nędzny" 
robak, dżdżownica, zwana pos­
policie glistą ziemną. Dżdżow­
n i c  żyjąc w ziemi żywi się nia- 
te r ja ła n i organicznem i, zn a j' 
dującem i się w jrozkładzie, ko­
pie i nurtuje grunt, czyniąc go

Plagą Indji W schodnich, 
kraju tak hojnie uposażonego 
od natury, są oprócz tygrysów 
jadowite węże, okularniki. Co 
roku. tysiące ludzi i zwierząt 
domowyęh. padają ofiarą ja ­
dowitych uką zeń tego płazu 

Okularnik jest tern niebez­
pieczniejszy, że nie przebiera 
w m iejscach na legowiska, po­
jawia się wszędzie i w każdej 
chwili, czai się w norach szczu­
rzych i mysich, wśłizguje do 
mieszkań ludzkich, do stajen i 
obor. Jest bardzo drażliwy, a

Ostatnia modlitwa.
pizod z czasów walk Boerów  o niepodległość

Boerow ie potomkowie prostych pastuchów, 
wierzący, że B óg  stanie w obronie ich  swobody, 
że karabinem  powstrzym ają zwycięzki pochód 
cywilizacji, ci żołnierze rolnicy nie pojm ują 
praw i obowiązków rycerskich.

— O  cóż więc prosić ch cia łeś? -  odezw ał 
się zniecierpliwiony boer — Mów prędzej czas 
ucieka!

— Pozw ól mi umrzeć z bronią w ręku, 
jak  przystoi żołnierzowi! D aj mi m ożność sto ­
czyć z tobą walkę!—mówił niepewnym głosem  
kapitan.

— Jesteś bezbronny i ranny. S iły  cię opuś­
ciły  jakże m ożesz walczyć ze m ną?

— M asz karabin, a za pasem u ciebie wi­
dzę m ój rewolwer, oddaj mi go i będziemy 
walczyli.

— U śm iech zagadkowy prześliznął się po 
wargach boera.

— To niemożliwe! Obow iązkiem  moim 
jest nie tylko walczyć, ale przede w szystkiem  
tępić n ieprzyjaciół wiary i kraju. Życie twoje^~-- 
nie do mnie należy. Odkąd z woli W szechm oc­
nego, dostałeś się w ręce m oje, należysz do 
całego  narodu mojego. B yłbym  zdrajcą, gdybym 
darow ał ci życie, a zdrajców  nie m asz w sze­
regach naszych. Pom yśl sam  . . . O dy wyzdro­
wiejesz, będziesz znowu przelewał krew mych 
braci, a krew ta spadnie na mnie i na dzieci 
moje!

— Szum  ogrom nych skrzydeł przerw ał 
mowę boera. Jeden z sępów krążył coraz niżej. 
K apitan przym knął oczy.

— M asz słuszność! —odezw ał się po chwili, 
Ale błagam  cię o jedno; daj m i zginąć od kuli!
Nie chce abyś rozstrzaskał m i czaszkę kolbą....

Boer poruszył głową przecząco.


